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PROTOKÓŁ
posiedzenia wydziału Tow arzystw a pod przewodnictwem W. P. 

Pławickiego, które odbyło się dnia 7. stycznia.

O b e c n i : pp. Ciszewski, Limbach, Mareseb, Mussil, Pławicki, 
Smalawski, Witowska.

Odczytany protokół przyjęto z małą zmianą w przem ów ie­
niu p. Ciszewskiego o czytankach ruskich.

P. P ł a w i c k i  zdaje sprawozdanie o swej bytności u J. E. 
pana Namiestnika celem złożenia gratulacyi w dzień noworoczny. 
P. Namiestnik kazał wydziałowi serdecznie za pamięć podz ię ­
kować. U obu arcybiskupów nie była jeszcze deputacya, gdyż 
jeden był nieobecny, a drugi chory. Ponieważ dorożkarze ostat­
nimi czasy zaczęli staranniej przykrywać konie, odpadło p o s ta ­
wienie odpowiedniego żądania u Dyr. Policyi.

Ponieważ projektowana osoba na protektora nie chce 
przyjąć protektoratu, trzeba oglądnąć się za kim innym.

P. M u s s i l  sk łada sprawozdanie kasowe, które przyjęto.
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S e k r e t a r z  wnosi mianowanie p. Zuba Ludwika, nauczy­
ciela w Horodence delegatem. Uchwalono.

P. S m a l a w s k i  przedstawia, że przez dłuższy czas obser­
wuje, ja k  woźnicy trawaju  konnego dopiero rozham owują wóz, 
gdy koń jest w ruchu, przysparza jąc  mu trudności w ruszeniu. 
Możeby zwrócić na to uwagę dyrekcyi.

S e k r e t a r z  robi uwagę, że konie tak  są przyzwyczajone 
do świstawki konduktora, że same z miejsca ruszają, nim wo­
źnica ma czas do hamulca się zabrać i że byłoby bezeelowem 
udawanie się w tym względzie do dyrekcyi, która  nawet w y­
raźne rozporządzenia m agistra tu  ig n o ru je , na  co w naszych 
aktach aż nadto wymowny dowód mamy.

P. C i s z e w s k i  odnośnie do poruszonej przez niego sp ra ­
wy daje następujące wyjaśnienie R. S. K. sama utworzyła koml- 
tefy lokalne, te mają odpowiedne artykuły przesyłać do końca 
lutego. Rzeczą referenta będzie wydać swój sąd o nich i zrobić 
wybór, a wtedy gdyby był brak, możemy wkroczyć i dostarczyć, 
czego będzie potrzeba. Niektóre komitety już nadsyłają  artykuły, 
zgodne z naszem żądaniem. Najlepszą rzeczą będzie, gdy do 
tutejszej komisyi będzie należał nasz delegat i w tym kierunku 
trzeba będzie porobić kroki. — Uchwalono.

Przy końcu posiedzenia mówił p. Maresch o stowarzysze­
niach dzieci celem ochrony zwierząt w Niemczech, poczem po­
siedzenie zamknięto.

Plawicki Limbach
prezes sekretarz.

PROTOKÓŁ
posiedzenia wydziału towarzystwa pod przewodnictwem W. P.

Smalawskiego, które  odbyło się dnia 4. lutego b. r.
O b ecn i : pp. Ciszewski, Deymówna, hr. Kalinowska, Lim­

bach, Smalawski.
Odczytany protokół przyjęto.
P. D e y m ó w n a .  Chcę poruszyć ta k ą  sprawę, która bardzo 

mi leży na sercu, a której sprawdzeniem już od dłuższego czasu 
się zajmuję. Mam tu na myśli ulicę Gródecką, osobliwie górną 
ej część, gdzie znajdują się liczne składy drzewa. Pod wie­

czór woźnicy drzewni korzystają z ciemności i biorą na wóz 
parokonny nie jeden, ale l ' / 2 sąga, by na 2 wozy 3 sągi od



razu  zabrać .  Źe podczas tego  p rzy  tej konfiguracyi ulicy, j a k ą  
G ródecka  okazuje ,  uie obejdz ie  się bez d ręczenia ,  o tem chyba  
k a ż d y  z nas  je s t  p rzekonany .  Tej sam ej m etody  t r z y m a ją  się 
woźnicy ,  p rze w o ż ąc y  tow ary  z dw orca ,  lub  odwrotnie.  W ozy 
jednokonne  do n iem oźebnośc i  s ą  na ładow ane .  T rz e b a b y  temu za­
r a d z i ć ; m ożnaby  w y zn a cz y ć  j a k ą ś  p ien iężną  p lace , b ąd ź  s tó jk o ­
wemu, b a d ż  cywilnej osobie, by  w ieczór n ad z o ro w a ła  tę  ulicę 
i w innych  pociąga ła  do odpow iedz ia lnośc i  —  sam a chę tn ie  su b ­

s k ry b u ję  na  ten  cel 10 koron.
H r .  K a l i n o w s k a .  M yśl ta  mi się  podoha, a le  m am  

w ątp l iw ośc i ,  czy  cyw ilna osoba będzie  m ia ła  praw o  w k ra cz an ia
i p o c iąg a n ia  do odpowiedzia lności .

S e k r e t a r z  w y jaśn ia ,  że ta cy  in spek to row ie  w p o je d y n ­
czych dzie ln icach  by l iby  m ożliw i,  p rzyk ładem  ty m  je s t  W iedeń ,  
gdzie  tacy  m a ją  ciągle dozór nad  pew ną dzielnicą, by  z a p o b ie ­
gać  dręczeniom  i w zyw ać w danym  razie pom ocy policyi.  U  nas  
j e s t  to n iew ykona lne  z tego  powodu, że tacy  inspek to row ie  są  
dobrze  p łatni,  bo to je s t  ich ca łodz ieunem  zajęciem, nas  na  coś

ta k ieg o  nie stać.
P. S m a l a w s k i  p rzy c h y la ją c  się do wywodów p o p r z e ­

dniego  mówcy, s ta w ia  w niosek,  b y śm y  o te m  uwiadom ili  policyę 
i prosili o w ydan ie  polecenia stó jkowym , by baczn ie jszą  uw agę 

w ieczór na  tę  ulicę zwracali .
U chw alono .
P, D e y m ó w n a  zw rac a  u w agę  w ydzia łu  n a  to, że czasem  

p o ja w ia ją  się na  ulicach m ia s ta  n iepodku te  konie .
P. C i s z e w s k i .  N a  to je s t  us taw a, a policya p rze s trzeg a  

tego. N ajczęściej s ą  to  ty lko  w ozy  w ieśniacze , a  n a  rog a tk a ch  
pow inni s t raż n ic y  rew id o w ać  kon ie  i n iepuszczać  n iepodku tych .  
Z re sz tą  m ożna  zw rócić  się  do m a g is tra tu ,  by w y d a ł  odpow iednie

rozpo rządzen ie .  , ,,
S e k r e t a r z  w y ra ż a  pow ątp iew an ie ,  czy  M ag is tra t  wogóle 

m a  prawo w y d aw ać  t a k  doniosłe rozporządzenie .  N iedopuszczanie  
do m ia s ta  wozów w ieśn iaczych  z końm i n ie p o d k u ty m i mogłoby 
ł a tw o  je szc ze  bardz ie j podn ieść  d rożyznę ,  a  z tem  t rze b a  się 
l iczyć. T rz eb a b y  tę  s p ra w ę  rozw ażyć ,  za s ię g n ą ć  zd a n ia  prof. 
K ró l ikow sk iego  i dopiero w te d y  u d a ć  się do Sejm u, bo ten  je s t  
ty lko  k o m p e te n tn y  w sp raw ie  cały  k ra j  obchodzącej.

P . C i s z e w s k i .  B y ło  rozpo rządzen ie  M agistrack ie ,  żeby 
za ra k a rz e m  szedł s tó jkow y celem zapobieżenia  m ożliwym nadu-



życiom ze strony rakarza  i publicmioSci. T jm c c a .e m  niejedno­
krotnie  ądarza  się, i„  „,ema strtj kovveg o, a  g rom ady  pauprdw 
c ą g n ą  na bndką, napędzając psy w pętlę- Temu trzeba zaradzić.

i .  K a l i n o w s k a  robi u w a g ę ,  że  p rzec iw n ie ,  ch ło p cy  
b ie g n ą c y  za lub przed  w o zem  straszą  p sy  n au m yś ln ie  i u tru­
d niają  p ołów .

P. C i s z e w s k i .  Ja  mam na myśli tych chłopaków, którzy 
zwabieni pewnie ja k ą ś  obietnicą rak arza  robią sport sobie wprost 
t e g o ^  Ułatęviaó łapanie. Gdyby był stójkowy, nie byłoty

P. 8 ni a 1 a w 8 k i s tawia wniosek, by nie rozwałkewywać  
sp raw y i w ten. samem podaniu, które mamy wnieść do policyi 
w sprawie ulicy Gródeckiej i tę poruszyć.

Uchwalono.
Na tern posiedzenie zamknięto.
Smalawski U mbach

p r z e w o d n i c z ą c y _____________________________ sekre ta rz .

Fizyologia wyścigów
w  ich s t o s u n k u

do k r a j o w e j  h o d o w l i  k o n i
przez

k an d y d a ta  nauk przyrodniczych .
(Ciąg dalszy).

VI.

D y s t a n s e .
W ostatnich czasach, a zwłaszcza w r. b , pomnożono u ua- 

Iiczbę oiegów krótkich, jedno i póltora-wiorstowych. Mają one te 
wlasciwosc, że trw ają  około póltory minuty, gdy  tymczasem s ta r t  
do nich zajmuje pół godziny, że tenże start  nie jes t  nigdy prawi­
dłowych, że konie denerwują się i znarawiają, źe wreszcie w y­
g rana  jednego z nich po większej części niczego nie dowodzi 
ponieważ te.n sam koń bywa raz pierwszym, drugi raz ostatnim.’ 

W dawniejszych wyścigach angielskich dystanse  były, 
długie, przeważnie  czterowiorstowe. Lecz wraz z nadmiernem



rożki  zewien iem się hodowl i  pełnej  k rwi  i j e szcze bardziej  
n ad m ie r ne m  powiększeniem liczby gonitw,  [spost rzeżono,  że do 
d łuższych  b iegów większość koni  nie j e s t  zda tna .  A pon ie ­
waż w y g r y w a ć  chciano,  doszło do tego,  źe  wymy ś lon o  na w et  g o ­
n i tw y  na 300  sążni,  będące,  j a k  się ł a two domyśl ić,  p ro s tą  z a ­
b a w k ą  haza rd ow ą .  (W  jednym z takich b iegów w roku 1894 „Rob 
R o y “ dwulatek,  pobił  zeszłorocznego derbistę,  , ,Mort imera„) .  G d y ­
by t a k  dalej  poszło,  miel ibyśmy n iezad ługo wyścigi  n a  50 sążni,  
czyli  n a g r o d y  „za w yr w a n ie  się od s t ar tu" .

Niewiele  większe znaczenie  m a ją  i nieco dłuższe go n i t w y  
j ed n o  i pół tora-wior stowe.  Z w o le nn ic y  k rótk ich  biegów m oty w ują  
ich po t rzebę  tern, że są  p rzeznaczone d l ;  dwula t ków  które nie 
mogły by  znosić większych dys tansów.  Ale p r zed ew szy s t k ie m b ie ­
gi l !/a wior s towe u rządzane  są  i dla s t a r szych  kon i* )  a  po- 
wtó re  zobaczymy poniżej ,  co sądzić o udziale dw ula tk ów  przy d z i ­
s i e jszym sys temie  wyśc igów.  T y m c z a s e m  pow iem y tylko ogólnie 
że koń, dla  k tó rego  już  d w uw ior s t w y  dystans  j e s t  za długi ,  naj-  
l epiejby zrobił,  g dy b y  poczeka ł ,  aż  się wzmoci.

Z drugiej  s t rony  myl i łby  się, się,  k toby sądził ,  że wyścigi  
wior s towe  zawsze  wycz erpu ją  mniej ,  niż dwuwiors towe.  Bieg 
dłuższy  p ro w a d zo n y  j e s t  zwyk le  w t empie  woln ie j szym i d o p ie ­
ro p r zed  m e tą  zaczyna  się właśc iwy  wyścig  z w ys i łk iem.  T y m ­
czasem w gon i twa ch  krótkich w ys i ł ek  końcowy pozostaj e ten sam 
a nadto p rzy łącza  się do n iego konieczność p ro w a d z e n ia  całej 
gon i twy  w t empie  nadmie rnem,  n ie ma  bowiem czasu na  po pr aw ki  
— i, co j e s t  najbardzie j  zabójczem flzyologiczne — już  p ie rw szy  
rozpęd  konia  od s t a r t u  musi  być gwał townym.  Wiadomo zaś,  że 
o r gan iz m pot rzebuje  czasu na  p rzygotowanie  się do nadmie rnej  
a k c y i : w p rze c iwn ym raz ie  pows ta je  p r zekrwawien ie  p łuc i p o d ­
niecenie  se rca  t a k  gwał towne ,  iż zmusi  do za pr zes tan ia  wy śc i gu .  
Ła twie j  iść dwie w io r s t y  coraz prędzej ,  niż pół  wior s ty coraz 
zaprędko .  W y s i ł e k  ko n ia  w wyśc igu  da je  s ię  porównać  do w y ­
s i łku cz łow ie ka  ws tę pu ją c eg o  na  górę.  Im szybciej  ru szy  tem 
prędzej  ustanie .  A tymcz as em młody koń  p r zy z w yc za ja  się do

*) W r. b. ważną gonitwę dla klaczy trzyletnich (Oaks) sk ró­
cono z 2 w. 133 s. na 1 i pół wiorsty. Nie zachowano nawet dobrych 
tradycyi w jednej z klasycznych gonitw dla 4-letnich i starszych (na­
groda Cesarska), zmniejszają dystans z 4 na 3 wiorsty. I  doszło do 
tego, ze dziś prawie połowa  biegów dla 3-letnich i starszych odbywa 
się na przestrzeni l Ł/2 w iorsty!
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fizjologicznego ruszania z miejsca wyciągniętym galopem i gdy 
później każą mu star tować na 3 wiorsty,  jeździec nie może so­
bie z nim dać rady, chcąc go od zbyt gwał townej  i nierozważnej 
akcyi  powstrzymać.

W tych też warunkach wyrabia się u konia nerwowość: inte­
l igentniejsze,  rozumiejące wyścig i ambitne dostają „ t r em y“ i pu­
bliczność staje się świadkiem niezrozumiałego dla siebie objawu, 
że koń, dopiero idący do startu,  już jest  cały w potach (przy­
pominam np. z roku zeszłego „C hamp agne11 Reszkego, gdy mial 
przegrać wyścig z „Gryzeldą").

Tym sposobem fizyologiczna szkodliwość nadmiernej szyb­
kości nie znajduje bynajmniej kompensa ty w zmniejszaniu d y ­
stansów, nie mówiąc już o tern, krótkie mety wypaczają całko­
wicie cel wyścigów, jako mających być próbą nie tylko szybko­
ści, ale i wytrzymałości  koni. Coraz też częściej spotykamy na 
torze tak zwanych fiyerow , mknących lotem strzały od startu,  a 
w połowie drogi już skończonych.  I proszę nie sądzić, że taki 
„latawiec1' na  2 wiorsty będzie pewnym zwycięzcą na  jednej  
wiorście. On i tu zanadto się wysili z początku i przed samą 
metą da się pobić koniom raeyonalniej prowadzonym, t. j ‘. m a ­
jącym jeszcze zasób siły nerwowej na  finish.

Nareszcie, bo i to niestety trzebaj  brać pod uwagę: biegi 
jeduowiorstowe dają najszersze pole dżokiejom do szacherek.  Im 
dys tant  dłuższy, tern różnice między końmi większe i odwrotnie. 
W biegu jednowiorstowym niedostrzegalne przytrzymanie lepszego 
konia wystarcza,  ażeby gorszy,  ua którego nikt nie liczył, wy­
grał.  Pozwała  się więc temu gorszemu kilkakrotnie przychodzić 
ostatnim, a pewnego pięknego popołudnia iść naprzód, n iezna­
cznie wstrzymując przeciwnika, na którego wszyscy stawiali.  P u ­
bliczność dziwi się, że konie tak nierówno chodzą, i milczy, a 
dżokiej tymczasem za swoje JO rubli odbiera z kasy 200, 300 
albo i więcej.

Z jakiejko lwiak  strony weźmiemy pod uwagę owe biegi 
krótkie,  zawsze dojdziemy do wniosku, że nie tylko nie należy 
ich mnożyć, ale znieść zu-pelnie.

One to powiększają hazard na wyścigach do niemożliwych 
granic,  one uniemożliwiają starty, one psują i znarawiają młode 
konie,  na nich zgrywa się na jwiększa  liczba grających,  a w sk a ­
zówek co do wartości koni nie dają żadnych. Dystans 2-wiorsto- 
wy dwulatków, i tylko dla dwulatków, już jest  aż zanadto
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kró tk im  i s tanow i m ia rę  b a rdzo  n iedosta teczną .  K ió tsz e  nie

m a ja  raeyi b y tu .  . .
'N a t o m i a s t  należałoby  p o w iększyć  liczbę biegów dług ich: ó, z  

5 i 6 -w iorstow ych , k tóre ,  j a k  się  o tem ła tw o  p rzekonać  ua t r y ­
bunach  i publiczność więcej in te re s u ją  i s ta n o w ią  rzeczy  wis ą 
p ró b ę  koni. J e s t  to je d n a  z e lem e n ta rn y c h  p o p ra w e k ,  bez której 
dz is ie jsze  w yścigi coraz bardz ie j b ęd ą  szkodliwie , a w na j lepszym  
raz ie  bezpoży tecznem i d la  hodowli*)

K w e s ty a  dy s ta n só w  w y m ag a  jeszcze  jednej formalnej po-

P' aW P o d  w pływ em  ślepego  n aś lad o w n ic tw a  A nglików , pow sta ł  
śm ieszny  chaos w d y s ta n sac h  różnych  biegów. N a naszym  to rze  
p r a k ty k u ją  się np. gon itw y  n a  1 w. 66 sążni,  n a  1 w 1 s.,
n a  V L  w„ na  1 w. 300  s., na  1 w. 450 s„ na  2 w. 100 s., n a  1 
w. 132 s., 2 .7 , w., na  3 w. 211 s. i t. p. P o c o  ta  clnńszczyzna. 
G dyby  k toś  chcia ł w ym yślić  sposób na u trudn ien ie  poznania , 
w zględnej w artośc i  koni, toby lepszego  nie znalazł.  J a k  tu  bo­
wiem porów nyw ać  w yścig  1-w io rs tow y  z w yścig iem  n a  1 w . i 6 6  
s., albo w yścig  n a  l w. z d rug iem  n a  2 w. 100 są żn i?  A p rz e ­
cież m a ją  one porów nan ie  w zg lę d n e j  w artośc i  koni u ła tw iać!

Czy nie by łoby  prościej podzielić d y s ta n se  u a  wiorsty, a co 
na jw y że j  na  pół w iorsty ,  i w ten sposób  u jednos ta jn ić  podział.

(C. d. n.).

Dom przytułku dla zwierząt we Wiedniu
p rze z  J . A .

P o  nabyc iu  n a  w ła s n o ść  do m u  przy p lacu  W i ld p re t  dla 
ce lów  to w a rz y s tw a  och rony  zw ierząt ,  pomyśleli  cz łonkow ie  t a k ­
ż e  i o dom ie p rzy tu łk u  d la  zw ierząt .  D o tychczas  m ieśc ił  się 
p r z y tu łe k  przy ulicy E rd b e rg .  J a k  był po trzebny ,  św iadczy  oko-

*) Jeżeli zaś biegi krótkie mają jeszcze jakiś czas pozostać, to 
należałoby przynajmniej odbywać je po drugim torze miękkim. l o r  
twardy, podczas suszy jest zabójczym dla młodych koni, zwłaszcza 
przy krótkiej mecie, to znaczy przy nadmiernej szybkości całej gonitwy.— 
Dziwię się też, że dotychczas nie próbowano na wyścigach podków 
z kauczuku. Jeżeliby się okazały praktycznemi, zmniejszyłyby obawę 
naciągnięcia ściągną, tudzież niebezpieczeństwo uderzenie podkową, 
w razie upadku.
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liczność, źe w ostatniem półroczu było tam 1000 psów bezdom 
nych, z których tylko 900 starych, swych panów znaTa o b 
nowych dostało. W ynajm yw ane ubikacye okazały s ię joż d’aw no 
za szczup e, musiano więe o własnym lokalu p o m y ś le !

P ° ^ Uglem Poszukiwaniu znaleziono w Ottakring przy ulicyk:,dr  r,e ̂  ^■ a rchitekta J ó z e f  Adelwandsteiner przerobił jeden

p o t ó  » d T  “ s,kaz<lwek prezesa Dr. Hollanda,Lejai afbLyTpZ: ^  l»k»
Przytulisko łatwo poznać po zielonej fasadzie. Przy wejściu

r Z l WNJą 80Śt  naPiSy> tCbDąee mi,0ścU> ku “rzęcemu m  naczelnem miejscu widnieje zdanie, wypowiadane 
przez założyciela towarzystwa Castellego: „ C h r o n i ć  z w i e

□  » ! °  " n a c z y  P ° ‘« a g a 6  1 u d zi  o m “. To zdanie było 
asłem do utw orzenia  nietylko we Wiedniu, ale w całej Austryi 
znyc tow arzystw , które zwierzęta  w obronę sw ą wzięły 

Drug, napis wyjęty jes t  z ust  Emilii M aria t :  „Człowiek, k tóry  
jes t  srogi w obec zw.erząt, pozbawia się korony, którą mu Bóg 
na jego głowę włożył", a prałat  L andste iner zastąpiony je s t  ha 
Pisem.  „I amiętajcie, że prawdziwa godność człowiecza w obec 
zwierząt, także i litość obejmuje".

> a  lewo od wejścia znajduje  się mieszkanie dozorcy i tuż 
o ok kancelarya, gdzie bywają przyjmowani czworonóżni gości 

o każdy pies bywa zapisywany, a naw et po oddaniu go no­
wemu właścicielowi zw raca  na niego zarząd baczną uwagę, czy 
ma dobre miejsce. Podwórze zam yka wysoki mur, ozdobiony 
ładnem  malowidłem, przedstawiające™ rusałkę, karm iącą skrzy- 

a tą  rzeszę, a obok pasą  się swobodnie dzikie zwierzęta.
raw a s trona budynku poświęcona jest właściwym miesz­

ańcom budynku. Pierwszym mieszkańcem przytułku jes t  pies 
tory podczas budowy muru pilnie trzym ał się miejsca, jakoby 

przeczuł, że tu będzie jego przyszłe życie upływało. Chce on 
właściwie odgrywać rolę stróża domu, ale tam nie ma żadnych 

żnic, wszyscy są jednakow o traktowani.
y pierwsze piątro jes t  przeznaczone dla pensyonarzy 

bo często właściciele sami oddają tu swe psy celem leczenia te 
psy dostają żywność taką, za jaką  p łacą ich panowie zresztą 
karm ią  psy mięsem końskiem, ryżem i plackami Fattingera, 
które w kuchni bywają przyrządzane.
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Przy przytułku jest urządzone także i am bula toryum .
Ciekawą jest rzeczą, że psy m ają  naw et swe własne ł a ­

zienki, gdzie co tydzień raz odbywają wielką kąp ie l;  s tam tąd  
prowadzą drzwi na miejsce zabaw, gdzie jest  i m uraw a i p ia­
sek i żwir.

W  miejscu, które je s t  przeznaczone dla psów bezdomnych, 
je s t  napis, gdzie widnieje zdanie Bismarka, dziwnie odbijające 
od jego: „Siła przed praw em ", bo brzmi ono : „Pies nigdy nie 
odpłaca się, gdy jem u  ktoś coś złego w yrządz ił11. — Milej ude- 
w oko początek legendy: „Gdy wierność nie m ia ła  pomieszcze­
nia, umieściła  się w sercu p sa 11...

Rzecz natura lna , że czystość je s t  na każdym kroku sk ru ­
pulatnie dochowywaną. Psy, nawiedzone zaraź liw ą chorobą 
trzym a się w osobnych zagrodzeniach ta k ,  że n iem a obawy
0 ludzi. Naprzeciw znajduje się ogródek, a w nim duża klatka 
na ptaki, które tu tymczasem bywają trzymane, nim się ich nie 
wypuści. Żerowisko przed nią umieszczone świadczy, że nie za­
pomniano i o ptaszkach w zimie. W  ogóle na ptaszki zwraca 
towarzystwo baczną uwagę i s tacza walkę z ptasznikam i, oso­
bliwie pod tym  względem, że s ta ra  się, by nietylko w yłapywa­
nie śpiewaków, ale i t rzym anie  ich i sprzedaw anie  było za k a ­
zane, tymczasem ptasznicy twierdzą, że właściwie tylko łapanie  
śpiewaków w czasie gnieżdżenia się jest wzbronione i odm a­
wiają tow arzystw u praw a mieszania się w ich sprawy. M agi­
s tra t  jednak  wiedeński przychylił się do opinii towarzystwa
1 odbył scisłą rewizyę u zawodowych ptaszników, a to na mocy 
ustawy z 28. s ierpnia 1889.

Głowa k"ńska umieszczona nad wstępuemi drzwiami 
świadczy, że tu jes t  wejście do stajen. Ale nie są to stajnie dla 
koni, ale osłów, którymi towarzystwo chce zastąpić psy pocią­
gowe, co dotychczas z dobrym skutkiem robi. Z im ą coraz rza­
dziej widać osiołki na ulicach W iednia, za to zaludniają  się 
stajnie, ale każdy chętnie płaci za osiołka i na  wiosnę zuowu 
osiołka bierze. Niejednokrotnie poznaje osiołek swego letniego 
pana i radośnym krzykiem go ivita. Braki w ich szeregach  u zu ­
pełnia się z Węgier, chociaż zdarza się radośny wypadek rodzinny 
dość często na  miejscu, a ostatni malutki osiołeczek jest  ulu­
bieńcem wszystkich mieszkańców schroniska. W  zimie prowadzą 
osiołki spokojny żywot, chociaż czasem wykonują lżejsze roboty, 
a bywają i takie, które odznaczając się inteligencyą większą

9
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bywają wypożyczane do brania udziału w w idowiskach sceni­
cznych.

Ze stajni osiołków prowadzą schody na strych, gdzie jest 
izba kotów, tu są pojedyncze klatki, drewnianem i k ra tam i od- 
dzielone. Z każdej prowadzi otwór na dach, otoczony drucianą 
siatką, tutaj może cały świat koci wygrzewać się na słońcu 
i cieszyć się ze względnej swobody, tylko na noc m uszą dach 
opuszczać, by koncertam i swymi nie zakłócać spokoju. Ił. L,

W ściekły pies.
W ściekły p ies”, — co za przestrach szerzy się między 

m ieszkańcami miasta, gdy to s traszne słowo pojawi się w dzien­
nikach. Każdy napomina swą rodzinę i swą służbę do wielkiej 
ostrożności, każdego psa omija się zdała — ba naw et omija się 
to miejsce, gdzie pies podejrzany o wściekliznę pod razami 
przestraszonych mieszkańców swe życie zakończył.

„Wściekły p ies“ — od wielu, a wielu lat żadne inne słowo 
nie wzniecało większego przerażenia. Cholery, dżumy, czarnej 
ospy nie boją się tak  ludnie, jak  wścieklizny. Bo przecież od 
tamtych chorób można się zabezpieczyć, są lekarze, k tó re  te 
choroby przestudyowali, różne „ se ra “ przeciwchorobowe powy- 
nachodzili, — a jakżesz tu przed wściekłym psem się u 'h ron ic .  
Zjawi się on skądkolwiekbądź, pokąsać może setki, nim go 
uśmiercą. T akow e jest  zdanie największej części ludzi — i nikt 
nie podejmuje się pouczyć ludzi i sprawę wyjaśnić.

A przecież między tysiącami ludzi zaledwie jeden widział
psa wściekłego.

Jak ież  to psy najłatwiej popadają  w podejrzenie, że są 
wściekłe? Oto są to najczęściej psy bezdomne, głodem, zimnem, 
lub gorącem znęcone, b łąkają  się w swej okolicy rodzinnej, i n a ­
reszcie na gorącym uczynku kradzieży bywają przydybane. Zbite 
gnane kamieniami, uciekają z ogonem schowanym  pod siebie, 
każdemu człowiekowi schodząc z drogi, w obawie, że każdy 
przechodzeń godzi na niego, nieraz chce go k ą sa ć  i wkió tce  
ktoś wyrzeknie złowieszcze słowo „wściekły". I  zaraz rozpoczy­
na się gonitwa śmiertelna. Dysząc z bojażni i ze zmęczenia, 
tocży pianę z pyska, ucieka na ślepo, gdzie może, aż nareszcie 
pada ze zmęczenia, kąsając, kogo może i ginie pod razam i 
zaślepionych prześladowców.
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Z darza  się także, że psy rozpoczynają walkę o samicę, 
s łabszy pokąsany, wytargany, uciekać musi prze rywai a m ,  
chcącymi go zagryść na śmierć, — ucieka, a z ^  cze 
zjawiają się wkrótce zam iast psów łobuzy miejscy 
chwilka, a z uciekającego rob ią  psa wściekłego.

Precz więc ze zbyteczną b o ja ź n ią , precz z okrucień­
stwem, z bezmyślnem prześladowaniem bezdomnych psow. Po­
uczać trzeba lud , że pies nietylko ma obowiązki, ale ma 
i pewne prawa, ma prawo żądać od ludzi i jedzenia  i dachu

nad głową. ■ . . .
T rzeba  zerwać ze zwyczajem karm ienia  psów jakiemi-

kolwiekbadź odpadkam i potraw, powalanem i, zanadto  p rzypra ­
w i o n e m u  różnymi korzeniami, a co gorsza może zepsutemi, co 
sprawia nieżyt żołądka, trwałe dziedziczne osłabienie przewodu

P° k a iQ.dy rzecz zbadamy, to zobaczymy, że dziś de facto niem a 
żadnego 'uczonego , któryby z apodyktyczną pewnością orzekł, 
że pies je s t  wściekły, chyba, że przeszczepi wściekliznę na inne 
zwierzę, lub zbada zmiany anatomiczne. W  ostatnich latach było 
220 ludzi pokąsanych przez rzekomo wściekłe psy, z tych 4U 
leczono metodą pasteurow ską i wszyscy wyzdrowieli, reszta 
także cieszy się dobrem zdrowiem, z wyjątkiem jednego, który 
miał umrzeć wśród objawów wścieklizny. Piszem y „miał umrzeć 
bo przyczyny śmierci nie skonstatowano należycie i tylko dla 
tego, że śmierć nastąp iła  po pewnym czasie, wśród napadu epi­
leptycznego, przyjęto wściekliznę za powód śmierci

Że ta  choroba, jeżeli istnieje, do bardzo wielkich rzadko­
ści należy i niesłusznie taki postrach wznieca, w ypływ a juz 
z tego że dotychczas nie skonsta tow ano  ani jednego wypadku 
wścieklizny w psiarniach, liczących nieraz setki psow tak na 
sta łym  lądzie, jak  i w Anglii, ba naw et między setkami tysięcy 
psów będących w posiadaniu  zawodowych myśliwych me zda­
rzają się w ypadki tej choroby, jak i u psów bezdomnych, prze­
pędzających całe życie na ulicach Konstantynopolu. Dosyć do­
wodów na rzadkość tej choroby, o ile ona z mnemi chorobami
epileptycznemi nie bywa zamienianą.

W  teraźniejszym swoim stanie potrzebuje pies nietylko 
zdrowego pokarm u,' ale i tak  dobranego, by było tam dosyć 
substancyi kościo-twórczych, byle czem me można psa z y ,
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n ie  ch c ą c  go n a ra z ić  n a  złe s k u tk i ,  k tó re  różnem i c h o ro b a m i 
się ob jaw iają .

W  tym  k ie ru n k u  t rze b ab y  poucza jących  p rzep isów , a gdy 
do tego i łagodne  o b chodzen ie  się z psem  do łączym y, w tedy  
i w śc iek lizna  będz ie  n a le ż a ła  do h is to ry i .  L.

N asz k w esty o n ary u sz .
M ieliśm y sposobność zeszłego roku wspom nieć ,  że z pow o­

d u  rozes lau ia  naszego  k w es ty o n ary u sza ,  n a d e sz ły  n iek tó re  o d p o ­
wiedzi g ru n to w n e  i że um ieścim y je  w  całości w uaszem  piśmie. 
W y w ią z u ją c  s ię  z p rzy rzeczen ia  p rz y ta c z a m y  poniżej k i lka  pism

I.
Z O ddzia łu  k ro śc ień sk ieg o  Galicy jsk iego  T o w a rz y s tw a  

ochrony  zw ie rzą t .  Krosno, w k w ie tn iu  1902.

Szanow ny W y d z ia le !
Na posiedzeniu  z dn ia  6. k w ie tn ia  b. r. pos tanow ił  W y ­

d z ia ł  tu t.  oddzia łu  odpow iedzieć  d łuższym  re fe ra te m  na pis rap z 
m arca  b. r. co do k w e s ty o n a ry u sz a  w sp raw ie  d ręczen ia  zw ie rzą t .

K w e s ty a  t a  n ie  d a  się u jąć  w po jedyncze odpowiedzi,  ze 
wzg lędu  na rozm aite  zw ycza je  tu  panu jące  i różne częstokroć 
odrębne  ty p y  ludności.  Ogólnie biorąc lud  tu te jszy  t. j.  m a zu r  
je s t  in te ligen tnym , w zbogaconym  przez naftę , a  co za tern idzie, 
dba łym  o sw oje  zw ie rzę ta  domowe. Z tego też pow odu rzadki 
są  też w y p ad k i  d ręczen ia  zw ierząt .  Z d rug ie j  znów s trony  z a u ­
ważyć się  daje u ludu tu te jszego  zaw zię to ść  t. j. chęć d o k u c z e ­
n ia  sąsiadow i lub innem u w rogowi —  w ów czas  to m a zu r  mści 
się  n a w e t  na  zw ie rzę tac h  dom ow ych  sw ego  n ie p rz y ja c ie la  przy-  
dybując  je  n. p. „w sz kodz ie"  na sw oim  gruncie , i tak ie  w y p a d ­
ki się zd a rza ją ,  że są s iad  sk a tu je  sw ojem u sąsiadow i bydlę lub 
k u t y  na  śm ierć  um ęczy . —  Po t rze c ie :  p rz e m y ś ln y  m a zu r  f ilo­
zo f  lubi się bawić w h an d la rza ,  dyb iąc  na to, by drugiego okp ić  
na  j a rm a r k u  na s z k a p ie , 'd o  czego używ a różnych  sposobów , czę­
sto k ro ć  dręczących  zw ie rzę tą ,  by  za m askow ać  pew ne w ady .  Np. 
by  gęś w y d aw ała  się tłus ta ,  p rzek łu li  jej skórę, n a d y m a w sz y  pod 
n ią  pow ie trze ,  a żyd kon ten t  kup ił  gęś  i dobrze  za  n ią  zapłacił- 
To  by  by ły  n ie jako  trzy  ty p y  ludowe.

Ze w zględu  n a  narodow ość  będzie podzia ł inny  a mianowicie:
1) M azur we wschodniej i północnej części pow iatu .
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2. Rusin czyli tzw. „ łem ki“ w górach w zachodniej i po­
łudniowej części. — Nadmienić jeszcze wypada:

3). Słowaków w okolicach węgierskich, którzy często scho­
dzą na doliny i są najbiedniejszą częścią ludności posiadającą 
małe, nędzne koniki trudniącą się hodowlą trzody chlewnej (świ­
nie mieszanej rasy  t. j, mangalieza węgierska z typem kra jo ­
wym) jakoteż hodowlą owiec i kóz. — Jest to ludność niejako 
przejściowa od łemków do W ęgrów  prawdziwych.

Mazur ma konie rosłe, silne i obchodzi się z niemi rzeczy­
wiście jak  z dziećmi, lubi konia zwłaszcza ogiera lub wnętra 
zaprządz do wozu i przejechać się do Krosna na ja rm ark ,  aby mu 
ogier rżał i aby miał czem z fantazyą, zwłaszcza odrzykońskim 
chłopom właściwą, powozić. Co do bydła, to hodowla tegoż, jak  
uw ażam y podupadła, lecz i tu mazur p rzodu je ,  gdyż d b a  
też o swą krowę, a zwłaszcza lubi się z nią popisać up. na wy­
stawie bydła powiatowej, lub przed komisyą łicencyonującą bu­
haje lubi przedstawić ładnego „bujoka“. Komisye owe i w ysta­
wy dodawały rzeczywiście ludności bodźca do postępowej ho­
dowli, a co za tem idzie do zapobiegania dręczenia zw ierząt 
— szkoda byłego prezesa tej komisyi, bo teraz rzeczywiście nie 
ma komu się tem zająć a lud przedstawiany bywa do ka ry  cho­
ciaż nic nie winien, bo buhaji niema komu licencyonować, a 
krowy przecież nie mogą jałowieć, co stanowiłoby właściwie 
dręczenie zwierząt. — Jes t  to ważny czynnik i warto, żeby 
przecież ktoś się tem zajął.

Rusin z poza Dukli lub z pod Korczyny jest  biedniejszy 
znacznie od mazura i tu napotkać można nędzne, małe koniki 
jakoteż zmarniałe i skarłowaciałe  bydło zwłaszcza przy złym 
stanie dróg i górnych pól, na których rodzi się tylko owies i 
gdzie do orania zaprzęgają nawet krowy. Tu w ypadki d ręcze­
nia zwierząt w ypływ ają  z samej natury rzeozy —  konie niepod- 
kute, ślepe z obdartymi bokami ciągną drzewo lub inne wyro­
by do miasta, a chłop ok łada  je  biczem.

Nadmienić jeszcze wypada żydów, którzy, jak  wszędzie i 
tu radziby wyssać w szystką  krew z konia pociągowego, ładu­
jąc  na wóz całe stosy towarów. — Tych jest  tu dosyć zwłaszcza 
w miasteczkach, a konie u nich przedstawiają prawdziwe okazy 
nędzy i rozpaczy.

Przesy ła jąc  w załączeniu kwestyouarvusz służymy niniej­
szym referatem do dalszego pożytecznego działania.
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II.
M ieszka jąc  w m ieście, nie o dpow iadam  na  p y ta n ia  p r z e ­

s ła n eg o  mi k w es ten a ry u sz a ,  k tó ry  d o tyczy  g łów nie  zw ie rzą t  b ę ­
dących  w  ręk a ch  w łośc ian .  S zan o w n e m u  T o w arzy s tw u  b rak  p o ­
dobnych  odpow iedzi n ie będzie.

P o zw alam  sobie atoli p rz e s ła ć  Sz. T o w a rz y s tw u  k ilka  uwag 
tyczących  koni f iakrów  w K ra k o w ie ,  w nadziei, że T o w a rz y ­
stwo zwróci się do odnośnych  w ładz o usunięcie  złego.

1) U przęże  jednokonek ,  są  w ogóle w adliwe. —  D yszelk i 
używ ane proste , śc iśle  b y w a ją  p rzy p isa n e  do chom ąta ,  ztąd 
bardzo częs to  konie b y w a ją  n a  k łębach  obdarte ,  a lbo  o d p a rz o ­
ne, nadto  w oźnicy często ta k  u rz ą d z a ją  pasy, że koń za  n ie nie 
c iągnie ,  tylko za d y sz e lk i ,  na ty ln ik i  zaś  n ie raz  by w a ją  ta k  
ściśle p rz y p ię te  do dysze lek ,  że obciera ją  konie i ta m u ją  im ruch 
sw obodny . S iode łka  s łużą  ty lko  do parady ,  a jeżeli s ą ż l e  p rz y m ie ­
rzone i wożnica_konia sza rp ie  lejcami p rzecbodzącem i przez klacze, to 
konie  b y w a ją  pod s iode łk iem  od p arz o n e .  B łędem je s t  tu ta k że ,  że 
d o ro żk a rz  je d n o k o n n y ,  m a jący  dw a konie , k tó ry m i n a  p rzem ian  
co pół dn ia  jeździ,  m a  zazw yczaj ty lko  je d n ą  u p rz ą ż ,  a  p rzecież  
konie nie są  równo zbudow ane więc zaw sze  u p rz ą ż  d la  je d n e g o  
kon ia  n ie  jest n iew ygodną .  P ra k ty k o w a n a  u p rz ą ż  w K rakow ie  
a  p raw d o p o d o b n ie  i we Lw owie, dorożek  je d n o k o n n y c h  to k a r y ­
k a tu r a  uprzęży  rosy jsk ie j  w hołobli, z pew nym i b rakam i,  a  nie- 
po trzebnem i d o d a tkam i.  T a k a ,  j a k a  je s t ,  n ie odpow iada  celowi.

2) S ta n o w isk a  do rożek ,  ró w n a iące  się  s łynnym  ongi o ło ­
w ia n y m  dachom  w en e ck ic h !  C a ły  dzień  kon ie  s tać  m uszą  w y ­
s ław ione  na sk w a r  słońca.  O k i lk a  k roków  nieraz do cienia d o ­
rożka rzow i za jechać  nie wolno, bo tak i  p rzep is  c. k. D y re k c y i  
policyj, k tó ra  w y zn a cz a  s ta n o w isk a .  D o  ta k ich  s ta n o w isk  tu  w 
K ra k o w ie  n a leży ,  s tanow isko  na kolei,  ró g  S ław kow sk ie j  i B a ­
sz tow ej,  w r y n k u  p rzed  Helclem, przed hote lem  drezdeńsk im , 
Most podgórsk i ,  m ost Z w ierzen iecki i t. p. S tanow isko  zaś „P od-  
za m c ze“ je s t  t a k  w y s ta w io n e  na przeciąg i od W is ły ,  że b ie ­
dne kon ie  fo rm aln ie  k o s tn ie ją .  D ręczycie lem  koni n a  ta k ich  
s ta n o w isk a c h  je s t  c. k. D y re k c y a  policyi, bo od niej w y zn a ­
czan ie  s tanow isk  za leży .

3. N iszczenie koni.  R zadko  koń  do rożka rsk i  u jed n o k o n k i  
wychodzi 2 — 3 la t,  n a w e t  w rękach sam ego  właściciela.  P rz y c z y n a  :

a).  Z u p e łn y  b rak  dobrych woźniców, k tó ry b y  mieli choć 
ną jm n ie jsze  zam iłow anie  do konia ,  i poczucie sz an o w an ia  im po-



w ierzouej cudzej własności,  woźnicy  dorożek k rakow sk ich ,  to 
b an d a  zdziczałych ludzi. ogóle jeźdz ić  n ie umieją , jadąc ,  
r z a d k o  k tó r y  t rz y m a  k o n ia  w le jcach nieraz koń  się po tkn ie  
n a  ślizkiem  bruku  p a d a  i rozb i ja  ko lana ,  zw łaszcza p rzy  nag łem  
sk ręcen iu  n a  rogach  ulic. Z azw ycza j  p o dc ina ją  konie pod brzuch 
lub pom iędzy ty ln e  nogi, i ta m  k a lec zą  konie ba tam i.  W oźnice 
j a d ą  z b y t  szybko , ci co s luźą  d la  w łaścic ie l i  dorożek , ż e b y  coś 
t. j .  to co ich ła sk ą ,  za rob ić  d la  właściciela,  a  n as tęp n ie  żeby 
zarobić co najm nie j  d rugie  ty le  dla siebie, czyli  po prostu  o- 
k r a d a  sw ego pana .  W oźn icy  zaś, k tó rz y  sami są  w łaścic ie lam i,  
je ż d ż ą  zby t szybko , d la  tego, żeby  zarobić n a  w yżyw ien ie  kom, 
repe racye ,  u t rzy m an ie  rodziny  i n a  h u la tyk i ,  albo  żeby co r y c h ­
l e j ,  k o s z t e m  koni, zeb rać  ty le  pieniędzy, b y m ó d z  kup ić  sobie drugi 
i t rzeci num er  dorożki.  I  w tym  w y p az k u  w inna  c. k. D y re k cy a  po- 
licyi, że ścisłe nie p rz e s t rz e g a  za kazu  szybkiej  jazdy ,  a  za  nią 
woźniców nie karze ,  a to n iek ilkogodzinnym  aresz tem , lecz o d e b r a ­
n iem  tak iem u w oźnicy pozw olenia ja z d y  pow ozem  publicznym .

b). P o w o z y  zw łaszcza  k a re tk i  d la je d n o k o n n e k  zby t  c ięż ­
kie n iszczą  konie . P ie rw o tn ie  w K rakow ie  by ły  ty lko  cz terooso­
bow e dw ukonne  dorożki.  J a k i ś  p rz e d s ię b io rc ą  w ys taw ił  n a s tę ­
pn ie  je d n o k o n n e  k a re tk i  na  dw ie  osoby. T o  się  rozpow szechniło  
i w m ia rę  j a k  l iczba icb w zras ta ła ,  t a k  m a la ła  l iczba  d w u k o n ­
nych . Już  sam  K ra k ó w  je s t  p ag ó rk o w aty ,  nie m ó w ią c  już  o 
najb liższej okolicy, k tó ra  je s t  gó rzysta .  Sam i w łaścic ie le  tych 
je d n o k o n n y ch  k a re te k  w idząc, że one są  za  ciężkie, wystawili  
na  l a to j e d n o k o n n e  faetony, um ieszcza jąc  w n ich  n ibyto  d la  dzieci 
n a  przodzie ław eczk i.  Z tąd  to pochodzi, że dorożka rz  j e d n o k o n ­
ny  ma d w a  powozy, k a re tk i ,  k tóre  k u r su ją  zimą, a  fae tony  la ­
tem. C. k . D y re k cy a  policyi,  ściśle tego p rz e s t r z e g a  i w y znacza  
corocznie te rm ina,  od k tórych wolno  d o ro żk a rz o w i jeździć  je d n y m  
b ądź  drugim  powozem. K are tk i  jednokonne  są  bezw arunkow o za 
ciężkie d la  jednego  ko n ia  i n iszczące go, tern bardz ie j,  że w porze 
jesiennej,  zimowej i wiosennej b y w a ją  b ło ta  po ulicach szoso­
w ych , a  n ie raz  i śn iegi nie w y s ta rc za jąc e  na  sannę ,  a  u t ru d n ia ­
jące  ja z d ę .  K a r e tk i  je d n o k o n n e  dw uosobow e ze w zg lędu  na  n i­
szczenie konia ,  pow inne być zap rzężone  w parę koni, tem  więcej 
że ja k  powiedziano, sam K ra k ó w  je s t  pagó rkow aty ,  a okolica 
g ó rz y s tą .  D espo tycznym , c. k. po licy i w K ra k o w ie  je s t  n ak a z  
u ż y w a n ia  przez  w ię k s z ą  częśc ro k u  ty lko  k a re te k ,  a  z a k az  j e ż ­
dżenia  w tym  czasie  fae tonam i.  W  innych m ias tach ,  we Lw ow ie
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w W a r s z a w ie  i t. d. w idzim y zimą dorożki,  je dnokonne  faetouy, 
d la  czego.ż w K ra k o w ie  c. k. policya tego  nie d o z w a la ?  a n iem a 
nic przeciw  tem u, żeby  do ro żk a rz  cale lato jeźdz ił  k a r e t k ą ?  
T a k ż e  i fae tony  n iszczą  konia . S ą  one ta k  j a k  kare tk i  ty lko  dla 
dw óch  doros łych  osób. W idz im y  atoli b a rdzo  często, w idzi to i 
c. k .  P o licya ,  że do jedn o k o n n eg o  fae tona  w s iada  3, 4 osoby, 
z k tó ry c h  dw ie m ieszczą się n a  owej d la  dzieci przeznaczonej 
ław ce ,  ba i 5 osoba s ia d a  jeszcze  na  kozioł obok w oźnicy, a 
b iedny  koń  c iągn ie  musi 6 osób, nie tylko w m ieście a le  i po 
za  m iasto ,  n. p. n a  Bielany, do W ieliczk i  i t. p. J e s t  to nie 
ty lk o  n iszczen ie  ale i d ręczen ie  konia .  P rz y c z y n ą  tego złego 
je s t ,  że nie je s t  w yraźn ie  na  tabliczce uwidocznione ,  na  ile osób 
powóz j e s t  przeznaczony, a to przecież u s taw a zas trzega .  W oźn ica  
zaś  surowo powinien  być k a ra n y  za  wzięcie więcej osób, j a k  
po zw a la  u s taw a,  i tego  o rg a n a  policyjne pow inne p rzes trzegać.

c). J a k o  c iek a w ą  i lu s tra cy ę  do powyższego, p rzy taczam , co 
nas tępu je .  W  us taw ie  o publicznych po jazdach  w K rakow ie  § 26. 
w y ra źn ie  pow iada ,  że do rożka rz  d w u k o n n y  nie j e s t  obow iązany  
wziąć więcej j a k  4 osoby, a jednokonny  więcej j a k  dwie osoby 
dorosłe, a  pom im o to dz ie je  się inaczej.  Z w ła sz c z a  dorożkarze  
żydow scy  z K az im ie rza ,  tych  się nie ty c z ą  żadne  p rze p isy  poli­
cyjne i ta k  ja k .  bez  w zg lę d u  n a  porę roku  wolno im pos ług iw ać  
się  najróżuorodn ie jszem i pow ozam i n ig d y  nie o dnaw ianem i i n igdy  
nieczyszczonem i,  ta k  też wolno im u żyw ać  w ychudzonych  sz k ap  
ślepycb i kalekich ,  nad  k tórem i się b ez li to śn ie  zn ęca ją ,  p r z e c ią ­
ża jąc  j e  p ra c ą ,  jeżdżen iem  ca łodzienuem  lub zm ianą  i wożeniem 
po 8 osób n a  raz .  J e s t  to p lem ię  u p rz y w ile jo w an e  i Boże broń. 
aby  c. k .  po licya  m ie sz a ła  się  w ich sprawy.

K ra k ó w ,  d n ia  7. m a ja  1902.
S tan is ław  Ł o d z ią  B a ra n o w sk i .

P. S.
O hydny zw yczaj,  czy m oda  k a r ty z o w a n ia  k o m ,’ k tó ry  s ta je  

się  p rzy c zy n ą  d ręczen ia  tychże ,  nie ty lko  przez  s a m ą  bo lesną  
operacyę ,  ale n iem ożnośc ią  opędzan ia  się m uchom , kom arom  i 
b ąkom  powinien być za  w pływ em  Sz. T o w a r z y s tw a  zan iechanym . 
R z ąd  w Rosyi, chcąc w y tęp ić  ten  zw ycza j  m iędzy  innemi s p o ­
sobam i u żyw a i tego, że na  żadnej w y s ta w ie  nie dozw ala  p re ­
m iować k o n ia  ka r tyzow anego ,  chociażby  ten z innych  w zględów  
n ad a w a ł  się do tego. Może po ao b n a  p r a k ty k a  i u nas  dałoby

się w p ro w a d z ić ? !___________ (C- d - D0-______________^
Z D rukarni Ludowej we Lwowie.


